DZIENNIK PORANN 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Po tekście 1 mm w 1 szpałcia 
(szer azp 22 mm) 12 Hpf. W tekście 1 mm w 1 szy. 
(szer. ezp. 69 mm) RM. 1.—. Drobne ogloszenia za 
lawa (tyłka dla osńb prywataych) Rat. OR, pierwsze 
mowo Hustym drukiem Rpr, 12 (oajwyżej do trzech 
slów). Drobne agloszenia handlowe za slowo Rpt. 10, 


Nańealane a nie zamówione przea Redakcję reko 
play beda zwracaus autorom Jedynie wówonaa, gdy 
dolaczone zoetaną znaczki pocztowe ma opłacenie 
przesyłki zwrotnej. — Prenumerata mies: 225 Rm 


plerwsza ałowo tluntym druklem Ryt. 
czalne także tylko najwyżej trzy słowa). 


15 (dopusze 


Sosnowitz, środa, 17 kwietnia 1940 r. 


Bezskuteczny Atak lotnictwa brytyjskicóo 


na Narwik. 


Anśiicy nie czynili prób lądowania na terenach za <tych przez Wojska niemieckie w Norwe$jl. 
W poł.-wsch. części Norweśji panuje spokój. — Zestrzelono cztery samoloty angielskie. 


(=) Berlin, 17 kwietnia. Naczelna ko- 
menda armji niemieckiej komunikuje: 
Na terenach, zajętych przez wajsk 


mieckie, również w dniu 15 kwietnia b 
Anglicy nie panawlali prób wysadzenia 
wajsk. 


W padzinach przedpałudniawych dnia 
15 kwietnia usiławała latninictwa angial- 
skie dokonać ataku na Narwik. Na wa- 
dach w akalicy Narwik i Harstad zauwa- 
żona ruchy znacznej liczby jednastek an- 
gielskiej marynarki wajennej, lak rów- 
nież statków transportowych Ha przeważe- 
nia wajska. SE 

W rejonie Dronthcim i Bergen dzień 1» 
bm. miał przebieg spokojny. 

W toku licznych angielskich ataków no- 
wiatrznych na Stavanger zestrzelona dwa 
1amalaty typu „Lockhead”, 

Po krótkiej walce z wojskami niemiec- 
kiemi w okolicy Eviemoen, położonej na 
północ od Christiansund, poddały się od- 
działy 3-ciej norweskie] dywizji w sile 150 
aficerów I 2.000 załnierzy. 

Ruchy wojsk niemieckich w rejonie Oslo 
udhywają się Ściśle według planu. Akcja 
pacyfikacyjna w  Norwegji południowo- 
wschodniej czyni dalsze postępy. Przy tel 
apozchnaści w ręce niamlackie dastało się 
38 armat 

Oddziały marynarki wojennej pracowa- 
ły okoła umocnień portowych w Dront- 
heim, Bergen i Stavanger i wzmocniły słu- 
żbę ochrony wybrzeży. Kontynuowano ak- 
cię zwalezania łodzi podwodnych skutkiem 
czego wybitńie zmniejszyła się możliwość 
akcji nieprzyjacielskich łodzi podwodnych. 

Lotnictwo przeprowadzało loty wywia- 
dawcze nad morzem Północnem i nad za- 
chodniem wybrzeżem Narwegji aż do Nar- 
wik. W Zatoce Niemieckiej pojawił się sa- 
molot brytyjski, który u wejścia do niej 
zrzucił do wody kilka bomb, które jed- 
nakże nie wyrządziły żadnej szkody. 
W akcji paźcigawej nad Haelgolandam 
tenże samolot brytyjski został zestrzelony 
przez obsługę samolotu myśliwskiega z as- 
kadry Schumachera, która tem samem ad- 
niosła nawy sukces w pastaci 70-go zestrze- 
lanega samolotu przyjaclelskiega. Inny 
samolot brytyjski zastał strącany u za- 
chadniego wjazdu do Skagerraku przez 
niamiecki samolot myśliwski. 

Jeden samolot niemiecki nie powrócił z 
lotu przeciw  nieprzyjacielskim  lotm- 
kam. (p). 


Zniszczenie 7 nieprzy jacielskich 
łodzi podwodnych. 


Berlin, 17 kwietnia. Eskadry nie- 
mieckich łodzi podwodnych na morzu Poł- 
nocnem, które jak to wynika z zestawień 
sukcesów komunikowanych przez naczelne 
dowództwo armji niemieckiej, były w o- 
statnim czasie szczególnie czynne. znisz- 
czyły w dniach 13 I 14 kwietnia siedem 
nieprzyjacielskich ładzi padwadnych. 

Dwie z mich zostały zaatakowane w 
chwili: płynięcia na powierzehni morza 
przez niemieckie samoloty, obrzneone bom- 
i i w ten sposób zatopione. Jedna 
brytyjska lódź podwodna została zatopio- 
na przez niemieckie jedynostki morskie w 
momencie, kiedy przygotowywała się do 
ataku na niemiecki nkręt transportowy 
Łódż podwodna zastała zaatakowana pod 
wadą I ratnnlana. Na powierzchnię morza 
wypłynało jedynie kilka szczątków łodzi. 
Pomimo dłngich poszukiwań nle udalo s 
uratować pnzastalych przy życiu człanków . 
załogi nleprzyjacielskie]j łodzi nodwodnej. 


Si pa ongtelska jeszcze nie 
doiknęła ziemi norweskiej. 


Berlin, 17 kwietuia. — W sprawie in- 
formacyj angielskich jakoby Anglicy mie 
li rzekuma wylądować w kilku miejscach 
na wybrzeżu Norwegii dowiadujemy się z 
miarocdajnych 'kól. że zarówno na wyhrze- 
łach, Jak | obszarach akupowanych przez 
wajska niemieckie w Narwegli nie wyląda- 
wał an! Jaden żołnierz angielski. 


Należy przy tej okazji stwierdzić, że w | 
wyniku pastępującego stale marszu od- 
działów niemieckich w rejonie Osło, ta o- 
kalica została całkowicia opróżniona przez 
oddziały wająka norweskiego. Jak słychać, 
większość żołnierzy norweskich z oddzia- 
łów wojskowych operujących w okolicy 
Osio, przakraczyła granicę Szwecji I iam 
zastała internawana. 


Wojska norweskie podda ją sic. 


Berlin, 17 kwietnia. — Jeden z bataljo- 
nów niemieckich, operujących w, rejunie 
Christiansand w ciągu dnia 15 kwietnia 
natrafił na silniejsze oddziały norweskie 
podczas posuwania się naprzód. 

Chodzi tu o trzy bataljony norweskie, 
wzmocnione artylerją. Mimo zaacznej 


przewagi przeciwnika oddział niemiecki 
przystąpił do działania. Pa krótkiej u- 
tarczce Norwagawie złożyli broń. Odd: 

wl kiemu poddala się 150 oficerów 
1 2.000 żołnierzy. 


Wojska niemieckie zajęły 


Kornsjoe. 


Sztokholm, 17 kwietnia. — Wojska nie- 
mieckie, operujące w rejonie Halden w 
Norwegii, obsadziły w ciągu niedzieli gra- 
niczną stacją kolejową Karnsjaa, będącą 
Ks" przejazdowym norweskao-szwedz- 

m. 

Wolska niemieckie abjęly służkę warto- 
wniczą na granicy norwesko-szwedzkiej. 


francuski okręt bojowy zatopiony 
u wybrzeży Angliji. 


(=) Amsterdam, 17 kwietnia. Wet 
fwladczenia mleszkańców zacha 
zyjskiej wyspy Vilaland, ml: lakohy 
wldzleć za znacznej odległości moment za 
topienla francusklega okrętu hojawega 
przez lotników niemieckich. 

W ciągu wczesnych godzin porannych 
ub. poniedziałku daly się słyszeć w powie- 
trzu szum motorów samolotów i bezpośre. 
dnio po tem szereg potężnych detonacyj. 
W międzyczasie słyszano w ciągu 12 minut 
silny ogień z dział przeciwlotniczych, uje- | 
zawodnie znajdujących się na pokładzie o- 
kretu wojennego, Po kilku silnych eksplo- 


zjach mstały również strzały armatnie. 

Nieco póżniej dał się ponownie słyszeć 
szum motorów lotniczych, który oddajal 
się w kierunku północno-zachodnim. Mie- 
szkańey wyspy są przekonani, że w tym 
wypadku chodziła n zaatakowanie francu- 
sklego nkrętu bojowego przez samolaty 
niemieckie, które w wyniku zrzucenia 
mb, okręt ten zatopiły. Według wiado- 
mości, jakie nadeszły z sąsiedniej wyspy 
Texel, w grę wchodził większy okręt wo- 
jenny wzęględnie okręt transportowy z od- 
działami wojska. (pl. 


Norwc$ja po ośmiu dniach 


Qsla, 17 kwietnia. — Osiem dni po próbia 
zamachu mocarstw zachodnich na auwe- 
reune prawa Norwegji i wr miu rzą'lu 
wi nmorweskiemu not augielsku-fraucu- 
skich, dotyczących założenia pól m 19- 
wych w trzech miejscach długiego ua 3 ty- 
siąca km wybrzeża norweskiego, kraj nie 
doszedł jeszcze do stauu zupełnegu uspo 
kojenia. 

Stosownie do ustalonego planu wojska 
niemieckie posuwają się naprzód w pozu 
stale, bardzo uieznaczne jaż tereny, do- 
tychczas nieobsadzone. Wojska ląduwe, 
marynarka i flola powietrzua zostaly 
wzinoculuue, aby skonsolidować wszy sikivu 
puukty i sianowiska obsadzone przez %ał- 
mierzy niemieckich w uslatnieh dn ach 
Każdy z Nurwegów zdaje sobie sprawę Z 
tegv, ża obsadzenie linij wybrzeża w ciągu 
kilku godzin było mistrzowskim wyczy- 
nem, tem więcej. że wybrzeże lo obejmaje 
143.000 wysp i wysepek, a pozeleni wciska 
sią do krętych [jordów skalistych. 

Przeurowadzenię w ciągu kilku godziu 
calej akcji, zastosowauej jaku urzeciwsia 
wienie się planom okupacji angielskiej 
zaskaczylo calą Narwegją.  Obsaslzenie 
Narwiku, jeszcze przed przybylenu wiaš:ue 
w niedzielę pózuem popołudniem  augiel. 
skiemi iransportaweami, określane jest 
przez uurwoskie koła wojskowa jaka ml. 
atrzowski wyczyn, który przejdzie da hl- 
atar]i. 

Jeżeli mimo tego bezspornegu Jzunuia. 
jakie wzbudza wynik działalnnśći wojsk. 
postawa. dyscypliua i takt niemieckich 
wijsk ochronnych pu ośmiu dniach zie 
panowali tad i spokój w kraju. oczywiiee 
pnzu sprawami wojskowejni, za która od- 
puwiedzimiuą jest uaczełuu kome ulo wujek 
niemieckich, in jedynie I wyłącznie należy 
przypisać to ucleczce dawnega rządu nor- 
weskiega. 

W. poniedziałek 169 wybitnych osobiata- 


ści kraju zwróciło się z apelem do narodu 
o zachowanie spokojn i porządku. 

W ciągu niedzieli w ukalicach Oslo 
wzięto do niewali 1.500 żałnierzy | 100 
oficerów Niektórzy 2 nich żyli w ciągu 
ostatnich 4 dnl tylka chlehem Żaden z 
nich nie miał więcej. jak 120 nabajów do 
dyspozycji, a gdy nadciągnęły wojska 
niemieckie — nie padl ani jeden strzal, 
gdyż odrazu przekanano się o bezcelawo- 
tel tego rodzaju przedsięwzięcia 

Liczba szpiegów anglelskich, 
przez wladze niemieckie, wzrasta z dnia na 
dzień Chodzi tu o oficerów angielskiego 
wywiadu. zwyrzajnysb żałnierzy. rzeko- 
mych rekonwalescentów. lak zwanych 
chorych marynarzy komiwojażerów, dzien- 
cikarzy itd. Zeznania tych lodzi patwier- 
dzają w szczegółach niemieckie przypusz- 
czenia ostatnich miesięcy. według któ 
rych Churchill opracawał plan wajenny 
dla Skandynawji, któregn urzeczywisinie- 
nie musiałoby pociągnąć w otehłań znisz- 
czenia naństwa północne. gdyby nie to, że 
niemieckie operacje ubiegły o niecałe 8 
godzin zrenlisawam: -miarów Anglii 


Jak obsadzono Osio? 


Sprawozdanie nancznega śwladka — 
Amerykanina. 


Sztokholm, 17 kwietnia. Obywatel Sia- 
nów Zjednoczonych Francis Mc Eachen, 
który w tych dniach przyhył z Osla do 
Sztokholmu, złożył clckawe sprawozdania, 
Jako naorzny Śwladck zajęcia stolicy Nor- 
wegji przez wciska niemierkle. 
„Amerykanin opisał wysokie umiejętnoś- 
ci lotników niemieckich, którzy ukazali 
nad Oslo: „W całem mojem życiu nie wi- 
działem nigdzie tak dokładnie i spraw;ie 
przeprowadzonego lotu, Około 100 wielkich 


ujętych | 


z odnoszemiem da domn 2.50 Rm. 


maszyn, typu naleciało nad 


„Heinkel“, 
miasto na, bardzo nieznacznej wysokości. 
Raz po raz samoloty wzbijały się na wy- 
sokość 300 m. aby potem opaść błyskawi- 
cznie na dół na poziom ok. 100 m. Nad mia: 
stem pojawiło się także wiele hombow- 


ców i samolotów myśliwskich. 


Niemey zajęli najprzód dworzec bu- 
dynki publiczne, a także obsadzili linje 
tramwajowe. Żalnie: norweskich vidzia- 


lem tylko bardzo niewielu. Zaskoczył maie 
widok norweskich policjantów, którzy ma- 
szerowali ulicami miasta razem z żołnie- 
rzami niemieckiemi w krótki czas po wy- 
lądowanin samolotów niemieckich w Š: 
slo“. (p.). 


Congsvinger opróznione przez 
Norwegów. 


Sztokholm, 17 kwietnia. Donoszą z Char- 
lottenborgu, że w lasach pod Congsvinger 
toczą się walki z wojskami niemieckiemi. 
Qongsvinger zostało opuszczone przez Nor- 
wegów. Narwescy żołnierze stale przekra- 
czają granicę norweska-szwedzką | są na- 
tychmiast rnzkrajani | internowani przez 
Szwadów. (p). 


Wojska niemicchie w po udn.- 
wschodniej Norwegji. 


Berlin, 17 kwietnia. Wojska niemieckie, 
operujące w południowa-wschodniej części 
Norwegji postępują naprzód przeprowa- 
dzając akcję nspokajającą. Ciągle docho- 
dzą nowe wiadomości o zajęciu składów 
brani i sprzętu wojennego. Kun wajenny, 
zajęty przy sposobności rozkrajania ple. 
sza] dywizji norweskiej, wynosi J36 dzi 
25 karaklnńw maszynowych I 2.000 kara 
nów. Pozatem ilość zajętej amunlejl ma 
hyć hardza znaczna. (p). 


Wyhrzeża Norwegji bronią 
28-cm. działa. 


Berlin, 17 kwietnia. — Wśród batery] 
nadbrzeżnych we flardzie Oslo zajętych 
urzez niemieckie siły zbrojna i urzysna- 
sabionych do ahruny wykrzeża, znajdują 
slą również dziala kalibru 28 cm. 1 
temu obrona wybrzeży zostala 
wzmacniana. 


Domosie Znaczenie suki esów 
w Hôncioss i Kongsberg. 


Berlin, 17 kwietnia. — Jak już donie- 
siono, niemieckie wojska po obsadzemu 


Hocnefosa objęły w posiadanie w me- 
uszkodzonym stanie. tamtejszą fabryką 
prochu. 


Co dn broni, jaka wpadła w rece niemie- 
ckie w Kanasherg la ziaidawały me 1am 
główenie karahlny. karabiny maszynowe, 
wielką Ilość dział 20 cm, oraz znaczny za- 
pas dzial nrzeciwiotniczych kalibru 40 
mm. 


Wznowienie niem.-norweskicj 
przyjażni olimpijskiej. 


(=) Oslo, 17 kwietnia. W ub. popiedzia- 
lek rano, w czasie przemarszu baterji nie- 
mieckiej artylerji przeciwlotniczej prze 
jedno z przedmieść Oslo wydarzył sią 01e- 
zwykły w tej sytuacji wypadek serdeczne- 
go powitania się pewnego sportowca nor- 
weskiego z komendantem tej baterji, pew- 
nym oficerem niemieckim. 

Przecienąwszy się przez ciżbą ludzką, 
przyglądającą się maszerującemu oddzia- 
lowi, ów sportowiec doskoczył do oficera 
niemieckiego i witając go serdecznie, uści- 
anal jego dłoń. 

Jak sią okazało, ów sportowiec norweski 
bawił wraz z ekipą lekkoatletyczną olim- 
pijską swego kraju, na Olimpiadzie w Ber- 
linie w roku 1936 | mieszkał we wiosce o- 
limpijakiej w Doeheritz. W komendancia 
oddziału artylerji niemieckiej, rozpoznał 
on znajomego z tych czasów ofieera, który 
w czasie Olimpiady podejmował był spor- 
towców zagranicznych w wiosce spartowej 
w Doeberitz i odnosił się niezwykle serde- 
cznie da swych zagranicznych gości. 

W slowach niezwykle serdecznych wyra- 
zil mlody Norweg swą radnść z powodu 
nionezekiwanego i niezwykłego spotkania. 
Przy tej akazji podkreślił on. ża „my spor- 
towcy mamy dla Niemiec wielki podziw i 
szacunek i niewątpliwie większość narodu 
norweskiego podziela nasze zdanie 


8 (DJ. 


Anślja znalazła SIę 
W trudnej sytnacii. 


(—) Sotla, 17 kwietnia. Niektóre dzianni. 
kl bułgarskie przynlosły swym czytalni- 
kom rozważania specjalistów wojskowych 
na temat sytuacji strategicznej państw 
nrowadzących wojnę. 

Na lamach dziennika „Zora“ omawia b. 
minister wojny, emerytowany general Llus 
koff trudmości państw koalicyjnych, wy- 
stepujacych na tle poglądów zarówno na- 
lury politycznej, jak i wojskowej, oraz 
pociągnięć strategicznych. Niemożmość po- 
konania tych trudności 
przeszkody w ujednostajnieniu akcji bojo- 
wej, Nawiązując do obecnych higtorycz- 
nych wydarzeń jak również doświadczeń 
sprzymierzonych mocarstw zachodnich na 
polu militarnem geu. Llokaff zaopatruje 
je aktualnemi komentarzami. E 

Inny wyższy oficer bułgarski pułkownik 
w stanie spoczynku Kurteff omawia na la- 
mach dziennika „Sarja“ sytuację wojsko- 
wą na północy Europy i O 
niemieckie kroki wojskowe w Norwegii 
staly sią jako niezwykle skuteczna para. 
ila strategiczna przeprowadzona naprze- 
kór Anglji, która — jak wiadomo — za- 
mierzała zablokować Niemcy pod wzglę- 
dem gospodarczym. i całkowtme wytrącie 
im broń a reki przez zajęcie połwyspu 
Skandynawskiego. — Pełny pawodzema 
chwyt wojskowy niemiecki postawil Am- 
gija w niezwykle trudnej sytuacji mili- 
tamej. 


Zestrzelony bomhowlec anglelski 
na falach morza. 


Kapanhi M kwietnia. — Członkowie 
załogi duńskiego statku transportawego 
„Eshjerg“ donieśli, iż w ub. poniedziałek 


hyll świadkami zestrzelenia na morzu 
Pólnocnam brytyjskiego samalatu bam- 
hawego. Wypadek miał miejsce w wyniku 
walki powietrznej w północnej strefie mo- 
rza Północnego. 


Bryt. radca gospodarczy w Moskwie 
już niepotrzebny. 


Moskwa, 17 kwietnia. — Radca gospadar- 
czy ambasady angielskiej w Moskwie 
Todd, kióry przez wiele lat pełnił ewój u- 
rząd w stolicy Rosji, został odwolany do 
Londynu i ma niebawem opuścić Moskwę. 

W tntejszych kołach politycznych panu- 
je przekonanie, że Todd już nie wróci na 
swoja stanowisko, 


Zatonięcie okrętu holenderskiego, 


Amsterdam, 17 kwietnia. — Holender. 
ski motarowiee przybrzeżny „Velocitas“, 
Który jechal z ładunkiem węgla z Anglji 
do Antwerpji, najechał w piątek wiecza- 
rem na minę i zatonął. Trzech z pośród 
załogi zdołano uratować, natomiast trzej 


inni zaginęli. 


Grecki parowiec rozbił się 
u wybrzeża marafońskieco. 


(2) Ateny, 17 kwietnia. Znajdujący się 
w drodze z Pireusu do Salonik grecki pa- 
rowiec „Elai“ w nocy na poniedziałek roz- 
bił się u skalistych wybrzeży Maratonu. 

Wskutek tego nieszczęśliwego wypadku 
zatonęła sześciu podróżnych zaś o sześciu 
Innych brak wszelkiej wiadomości. (p). 


BAŚŃ WSCHODNIA, 


NA PUSTYNI 


Gwarno i ludno pod namiotem Szecha. W 
oazie Fayum na wzorzystych kobiercach i je- 
dwabnych poduszkach zasiedli szerokiem ko- 
łem przybyli z dalekich pustyń Beduini. Bo- 
gate świeczniki zawieszona u wejścia, słudzy 
Krzątają się w jaskrawych turbanach, nale- 
wając kawę do złotych kuhków i napelniając 
wonnym tytoniem kosztowne nargille. 

Ciekawy tu dziś odbywa się lurniej, Boga- 
ly Szech ohiecał rękę swej córki temu mło- 
dzieńcowi, który najciekawszą opowie przy- 
gode, jaką przeżył w pustyni, a zarazem 
przedstawi w słowach najpiękniejszy obraz 
pustyni. 

Każdy radby dobić się nagrody, gdyż a 
wdziękach młodej Fatmy cuda opowiadają 
starsze niewiasty, a kihić jej smukłą niejeden 
z Beduinów podziwiał, gdy lekką, czarną o- 
Kryla zasłoną schodziła do zdroju w gronie 
towarzyszek, 

Oko jej, to gwiazda z błękitów zerwana, a 
ruchy zręczne i zwinne, jak ruchy gazeli! O! 
Stokroć szczęśliwy, komu Allah dózwoli ten 
skarh nazwać swoim i zerwać zasłonę z dzie- 
wiczego czoła pięknej Fatmy. 

Jęli więc młodzieńcy opawiadać po kolei o 
widmach i duchach pustyni, o przygodach i 
cudownych zjawiskach, Wybrani na sędziów 
starzy ojcowie sluchają przymrużywszy oczy 
i raz po raz cmokają językiem, to głośnemi 
okrzykami podziw swój wyrażają, ale do- 
tychczas nie zgodzili się jeszcze na to, komu 
przyznać palmę zwycięstwa. 

Wreszcie podniósł się ostatni z rzędu maj- 


Czas dojrzał do czynu. 
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Nikomu nie wolno słać na uboczu 


Znamienny głos włoski o doświadczeniach, wyciągniętych 
z wydarzeń w północnej Európle. 


tor dziennika „Telegrafo“ Ansaldo w 
swem normalnem przemówieniu do armji 
włoskiej, wygłoszonem w niedzielę przed 
południem, powołując sią na wydarzenia 
w północnej Furopie oświadczył, iż pa wy- 
padkach z uh. tygodnia niema Już taklega 
naradu, któryby się mógł trzymać zdala 
md konfliktu. Wszyscy Włosi, którzy są- 
dzą, że ich kraj może aż do końca pozo- 
stać poza ramami konfliktu mylą się i 
czynią sobie niepotrzebne iluzje. Mylą się 
również ci, którzy sądzą, że Włochy mogą 
sią zamknąć same w sobie i nie myśleć 
o niczem innem. Nie udało się tak małemu 
krajowi, jak Norwegja, zrealizowanie ta- 
kiego programu, jak więc ma się to udać 
nam, Włochom, posiadającym wspólne 
granice z państwami prowadzącerni woj- 
nę, i zainteresowanym w sprawach morza 
Śródziemnego. Padobnie Jak wojna zaska- 


Rzym wysuwa n 


sprawę morza 


Rzym, 17 kwietnia. — „Nadszedł właści: | 
wy mamant' — fak oświadczył dyraktar 
„Giornale d'ltalla" w wem omówie: hi- 
storycznego tła obecna] rzeczywistości i 
nrzyszłych możllwaści Marza Śródziemne- 
go, — ahy zbadać całość tego problemu 
we wszystkich klerunkach”, 

W decydujących chwilach Europy mo- 
rze to było zawsze największym terenem 
walk morskich względnie politycznych 
konfliktów. "rzy imperja roszczą sobie 
pretensje do panowania nad Morzem Śród- 
ziemnem: Włochy, Wielka Brytanja i 
Francja. Od kilku dziesiątek lat Francja 
straciła zdolność prowadzenia samodziel- 
nej polityki na Morzu Śródziemnem. 

Na podstawie faktów historycznych 0- 
statniego stulecia. wskazuje Giornale 
d'Italia na Intrygl Francji, która przez ob- 


Churchill ucieka przed 


Nawy Jork, 17 kwietnia. — W procesie 
o oszczerstwo, wytoczonym przez nowojar- 
skiego wydawcę Griffina  Winstonowi 
Churchillowi, oświadczył zastępca prawny 
Churchilla, że Churchill zajęty jest obe- 
enie sprawami o doniosłem znaczeniu dla 
Anglji i dlatego nie ma czasu na udanie 
się do generalnego konsulatu amerykań- 
skiego, aby tam złożyć pod przysięgą ze- 
znania w sprawie Griffina. Termin zatem 
głównej rozprawy w sądzie nowojorskim 
musi być z tego powodu przesunięty, aż do 
czasu przesłuchania Churchilla. 

W odpowiedzi na to Griffin wystosował 
pismo, w którem zaznaczył: „Znanem mi 
Jest, 2a oskarżany obecnie zajęty Jest spra- 
wami, która aniem posladalą 


Fzym, 17 kwietnia. — Naczelny redak- 


rozpoczął opowiadanie swoje, już zaszeleści. | 


ły płólna namiolu, a przez szparę zamigolała 
czarna zasłona, zabłysły ciemne oczy. To 
Fatma nadsłuchuje znanego jej dobrze głosu, 
rada, aby ojciec wybrał jej na męża młodzień- 
ca, któremu serce dawno już oddała. 


Czując niejako śledzący go wzrok dziew- 
częcia, młody Beduin wyprostował się dum- 
nie, na ramię zarzucił fałdy czarnego płasz- 
cza i fez długim chwastem zdobny poprawił 
na kruczych, kędzierzawych włosach... 


— Wiecie dobrze — mówił — że z dale- | 
kich siron przybywam. Z osady naszej trzy | 
dni na koniu gnać trzeba przez piaski pu- 
styni, aby stanąć między wami, a ola jak 
mnie lu widzicie, jam tę przestrzeń przebył 
pieszo sam jeden.. A choć skrzydło śmierci 
dotknęło mi czoła, ocalałem przez cud święty 
Allaha. Wszak wiecie wszyscy, którym łano 
pustyni kolebką było złota, iż w tej prze- 
strzeni niezmierzonej, choć burze skwarne u- 
milkną, ta człowiek samotny, przejęty grozą 
ciszy i samotności, ginie jak drobny owad w 
otchłań przepaści rzucony. 


O zachodzie słońca wyszedłem z namiotu 
ojca. Spieszno mi było stawić się na wezwa- 
nie twoje, o Szechu! więc wbrew woli slar- 
szych puściłem się potajemnie, nie chcąc cze- 
kać na karawanę, która dopiero za dni kilka 
wyruszyć mała. Miałem girbę pełną wody, 
w sakwach zapuch daktyli, a w piersiach taką 
czułem wiarę, taką potęgę młodości, że urą- 
gałem wichrom skwarnym i widmom pustyni. 
Urągałem słońcu na niebiosach i rozpalonym 
twirom. Noc całą i dzień pierwszy przebyłem 
szczęśliwie. Samotność nie ciężyła mi jeszcze, 
gdyż tu i ówdzie napotykałem Ślady słóp 
zwierzęcych, gdzieniegdzie krzewy kolczaste 
dobywały się z pod suchego żwiru, a czasami 


młodszy Beduin, smagły, czarnocki Maho-| plak przelatywał w powietrzu i zakreśliwszy, 


Met. Zaledwie śpiewnym, miękkim głosem | szerokie koło, powracał w sironę, skąd przy-llub hienę, niech zębem szarpie ciało moje, | € 


czyła Norwagję, tak sama może zaskoczyć 
I Włochy. Posiądacie zbyt dumne serca 
pod swemi mundurami, aby móc zgodzić 
się na zaskoczenie Włoch przez wojnę. 
Wlochy przygotowują się | czekają na 
sposakność | moment do czynnego wystą- 
plenła. Ta sposobność i ten moment, które 
jeszcze przed miesiącem leżały może na 
odłegłejszym planie, są obeenie a wlele 
bliższe, niż slę sądzi. 

Powinniśmy się więc przygotowywać do 
wojny, ale nietylko materjalnie, musimy 
przyzwyczajać się do tej myśli, że wojna 
może wybuchnąć każdego tygodnia, Nie 
jesteśmy Norwegami, ale Włochami i oby- 
watelami wielkiego imperjnm i nie może- 
my dopuścić do tego, aby nas budził do- 
piero sygnał alarmowy. My saml damy 
taki sygnał I ta dla tych, dla których on 
Jest przeznaczony. 


a pierwszy plan 


Śródziemnego. 


sadzenie Korsyki, wyspy o włoskich tre- 
dycjach, położonej u wybrzeży Włoch, a 
przedewszystkiem przez obsadzenie Bizer- 
ty, zmierza do uzyskania wojskowej i po- 
litycznej hegemonji i stałego zagrożenia 
Włochom. 

Dlatego obsadzenie Tunisu, które nie by- 
ła weale naturalną potrzebą ekspanzji na- 
rodowej Francji. rozdziela od dziesiątków 
lat Włochy ań Francji 
sunkach na marzu Śród: 
wiązanym problemem między obydwoma 
państwami. Cała polityka Franeji wobec 
Włoch rozciąga się na plan uzyskania kon- 
tynentalnej i śródziemnomorskiej hegemo- 
nji, przyczem Francja stale pracuje prze- 
ciw naturalnym. narodowym i politycz- 
nym interesom Wloch“. 


skargą 0 oszczerstwo 


Angljl danlosłe znaczenie, Jak na przykład 
łuplenie I kanfiskata amerykańskie] pacz- 
ty na pukładach okrętów amerykańskich, 
dalej konfiskata amerykańskich transpa! 
tów, jak również I łapanie okrętów 

h na pełnem morzu i wcląganie ich 
efa wojenną, ca w adniesienlu da a- 
Stanów Zjednaczanych została za- 
branione przez proklamacja Prezydenta 
Stanów według przepisów prawa neutral- 
ności". 

Są to tylko najważniejsze przykłady 
„tych ważnych prac“ Churchilla w spra- 
wach. które naruszają cześć | Interesy A- 
maryki. Gritfin oskarża Churchilla, że ten 
nie ma najmniejszego szacunku wobec 
praw państw neutralnych i domaga się 


hyłem, jak gdyby ostrzec mnie pragnął przed 
dalszą wędrówką, 

Dnia trzeciego w południe wzgórza i piasz- 
czyste wydmy zniknęły mi z oczu. Stanąłem 
na równinie szerokiej, jasnej, bezbrzeżnej: 
€loczyło mnie morze piasków, ciche, nieru- 
chome, nie mające granie. Nade mną blękit 
również spokojny, daleki, niezmierzony, a 
wokoło taka samotność, laka cisza, iż oddech 
wsirzymałem w piersiach, aby jej nie przery. 
wać. Szedlem i szedłem coraz dalej, coraz 
szybciej, ale zdawała się, że okolica posuwa 
się razem ze mną, zawsze jednaka, zawsze 
pusta, i oto uczułem nagle lęk niewysłowiony 
przed łą próżnią nieskończoną, przed lą sa- 
motnią i ciszą. Zamknąłem oczy, aby nie pa- 
trzeć w przestrzeń, załkałem uszy, aby usły- 


|szeć szum krwi własnej, lętno wlasnego ży- 


cia. Zacząłem wołać, ale głos własny wydał 
mi się za słahy, jakby jęk dziecięcia. 

Rzuciłem się więc na ziemię i tak długie 
przeleżałem gadziny, nieprzytomny, nieświa- 
domy życia własnego. 

Gdym się przebudził i spojrzał dokoła, uj- 
rzałem znów tę samą przestrzeń żółlega pia- 
sku przed sobą, a w górze tenże sam błękit 
nieskończony, tylko słańce pochylało się ku 
zachodowi i tem jaskrawiej oświetlało bez- 
graniczną pustynię. Zerwałem się i znów 
biec zacząłem, ale przestrzeń hezbrzeżna go- 
nita za mną. Żaden obiok nie ukazał się w 
górze, żadne ziarno żwiru nie podniosło się u 
stóp moich. Rozpacz ogarnęła mnie dzika... 
Naprzód! Naprzód! Czułem, że serce coraz 
szybciej bije mi w piersiach, że obłęd ogar- 
nia mój umysł, a życie ucieka z łona... Wie- 
dy ukląkłem i zacząłem się modlić: „Baże 
Ojców moich, nie zahijaj mnie tą ciszą i sa- 
motnością, ześlij ptaka, aby ją przerwał 
skrzydeł szelestem, ześlij wicher, niech wzru- 
szy lano tej martwej puszczy, ześlij szakala 


swej rehabilitacji, tem więcej, ża Churchill 
mlał siedem miesięcy czasu na skompana. 
wanla odpowledzi na skargę sądową. 

W artykule, opublikowanym przed nie- 
dawnym czasem w piśmie „New York En- 
quierer" zaatakował ostro Griffin „iego 
obcokrajowca“, który usiłuja pod płasz- 
czykiem swego wysokiego stanowiska, u. 
niemożliwić zrehabilitowanie się Amery- 
EEE przed sądem Stanów Zjednoczo- 
nych. 

W międzyczasie senator związkowy Holt 
zapowiedział, że upór ten przedłoży sena. 
tawl, aby wreszcie Griffin mógł otrzymać 
satysfakcję. Wypadek ten jest niezwykle 
daniosły zarówno w zakresie wewnętrz- 
nym, jak i międzynarodowym, a zarówno 
republikańscy, jak i demokratyczni człon- 
kowie kongresu poświęcają temu zagadnie. 
niu wielką uwagę, gdyż Griffin, który 
położył wielkie zasługi dookoła problemu 
zwrotu angielskich długów wojennych, cie 
szy się w Ameryce wielkiem poważaniem, 

Ciekawem jest, że Churchill, w między: 
czasie, polecił brytyjskiemu ambasadoro- 
wi Lordowi Lothianowi wyszukanie trze: 
clej firmy adwokackiej, I powierzenia Je] 
hrawadzenia całej sprawy, gdyż dwi 
firmy adwakackla zrzekły sią prowadze! 
tej sprawy z hllże]j nieznanych pawodów, 


sukcesów niem, w Skandynawji. 


Moskwa, 17 kwietnia. — Moskiewska 
slużba Informacyjna stol w zupełności 
ań wojannych na wy« 
i | Na czele wszystkich 
doniesień z północnego terenu wojennego 
podano w sobotę komunikat naczelnej ko- 
mendy armji niemieckiej. dnnoszący O Zes 
strzeleniu 8 samolotów |!  rzyjacielskich 
i utraty przez nieprzyja a dwóch dale 
szych samolotów. 

Moskwie śledzi się z baczną uwagą 
w dalszym ciągu wszystkie wiadomości i 
pozoslające w pośrednim związku z wyda- 
rzeniami na półwyspie Skandynawskim. 
I tak, moskiewski dziennik wieczorny 
„Weczernaja Moskwa" publikuje szereg 
doniesień, z których wynika, że Anglicy 
usiłują powaławać sable nhacnia niepown- 
dzenia na skandyna' m terenie wajny 
marskiej przez konfiskatę akrątów duń- 
skich I nar lch w partach neutralnych, 
Jak San Franclaco, Panama I Hong-Kong. 


150.000 Włochów zwiedziło 
„irólestwo chemji niemieckiej“ 


(=) Medjolan, 17 kwietnia. Największem 
zainteresowaniem wśród publiczności wła- 
skiej cieszy sią pawilon rządowy niemiee- 
ki na tegorocznych Targach Medjolań- 
skich. Przez pawilon ten przewinęła sią w 
ciągu ub. niedzieli ponad 155.000 oadb, wo- 
bec czega muslal on na kilka dni ulec zam- 
knięciu. 

Zainteresowania niemieckim pawilonem 
chemji pozostaje w związku z jego motto, 
które brzmi „Z królestwa chemji niemiec- 
kiej“, Gościa włoscy, oglądający ciekawe 
eksponaty i pokazy są w stanie wyrobić 
sobia na miejscu własny i właściwy sąd a 
wysiłkach Niemiec dla zabezpieczenia wla- 
snej swobody na polu gospodarczem, jak 
również o wynikach dążeń niemieckich w 
tym kierunku. Ta dziedzina i osiągaięta 
na jej polu wyniki, cieszą się we Włoszech 
olbrzymiem zainteresowaniem, 

Pawilon niemiecki odwiedził również 
włoski następca tronu ze swem  otocze- 
niem. (p.). 


bylebym uczuł ciepła życia koło siebie, ze- 
Sij piorun na dectwo polędze Swej.. — 


Zlituj się, zlituj 

Lecz cóż to? Czy to cud? Jakiś szelest sły: 
chać? Coraz bliżej... Czy dźwięk struny, czy 
szmer strumienia, czy duchów szepty.. Tuż, 
tuż koło mnie... Bożel Achl To muszka dros 
już, 


bna brzęczy przejrzystymi skrzydełka 
już usiadła mi na czole, czuję ruchy je. 
żyje.. już chwylam ją w dłonie, lekko, o. 
strożnie, aby jej nic nie uczynić złego, chcę 
tylko czuć jej życie koło siebie, Boże, dzięki 
Tobie! Więc nie jestem samolny, oto Ty w 
potędze Swej niepojęty, drobnemu temu 01 
wadowi zaginąć nie dasz w rozległej tej pu- 
styni, a ja człowiek mialbym rozpaczać i 
wątpić? 

Ożywiony ią myślą puściłem się w dalszą 
podróż. Towarzyszka mej niedoli, drobna 
muszka, nie odstępowała mnie ani na chwilę, 
to siadała na sakwach moich, zwahiona sło» 
dyczą daktyli, to wesoło brzęcząc, leciała 
przede mną, wskazując mi drogę w tem pisz- 
czystem morzu. 

Nazajutrz połączyłem się z karawaną, dą: 
łącą w wasze elrony. A teraz wybaczcie mi 
ojcowie, że nadużyłem cierpliwości waszej 0* 
powiadając tak zwyczajną przygodę. 

Gdy skończył młody Beduin, z piersi wszy 
skich obecnych jedno dobyło się westchnies 
ake 

— Allah, Allah kerim] (Wielkim jest Bóg). 

Stary Szech zaś milcząc, wyszedł przed na- 
miot i powrócił po chwili, wiodące za rękę 
młodą kobietę, która twarz kryła wstydliwie 
pod rąbki czarnej zasłony. 

— Synu — rzekł Szech, przysiępując da 
młodzieńca — dowiodłeś nam opowiadaniem 
swojem. że człowiek nie jest stworzony do 
samotności, Olo więc towarzyszka twego a 


Norwegzja pod silna opieką. 


Bariin, 17 kwietnia. Radja niemleckia 
podała w uwym pragramia z Oslo wywiad 
z norwaskilm aflcerem rezerwy piechoty 
Stafensanem. 

Śtefenson oświadczył, że jego zdaniem 
nbsadzenle ważnych punktów ze względów 
wojskowych w Norweu]l przez wojska nie 
mlackie była najlepszem wyjściem za 
tuacji dla Norwegjl. Norwegja niewątpli: 
wie zostałaby poddana takiej samej oku- 
pacji ze strony mocarstw zachodnich. — 
Zwolna staje się wiadomem dla Indu nor- 
waskiego, że dziesięć godzin później los ten 
społniłhy się nieuchronnie, Tylko szybkiej 
interwencji wojska niemieckiego należy 
zawdzięczać, że Norwegja znajduje się te- 
raz pod silną opieką. Większa część miesz- 
kańców Oslo zdaje sobie leraz sprawę z 
tego, że Niemcy zabezpieczą integralność 
Norwegii Fakt, że ze strony niemieckiej 
akcja ta została tak błyskawicznie prze- 
prowadzona, uważa Stefenson osobiście 
za szczęście dla swej ojczyzny. 


Wzmocnienie niemieckiej ambasady 


w Rzymie, 


ln, 17 kwietnia. — Poseł niemiecki 
ks. Bismarck, dotychczasawy kierownik 
wydziału politycznego w ministerstwie 
spraw zagranicznych, został przydzielony 
do ambasady niemieckiej przy Kwirynale 
w charakterze pierwszego radcy amhasa- 
dy. Równocześnie drugi radca ambasady 
von Plessen otrzymał tytnł posła. x 

Wzmocnienia niemieckiego przedstawi- 
cielstwa dyplomatyczoogo w Rzymie jest 
nowym dowodem czynnej wapólpracy mię 
dzy obydwoma mocarstwami Równa- 
cześnie fakt ten Jest odzwi leniem 
anaczanla, jakla posiadają faszystowskie 
Wiochy w międzynarodowych stosunkach 
Fzaszy. 


sugosiaw [a-ga piłce nożnej 


Wiedeń, 17 kwietnia. Niemiecka repre- 
zentacja piłkaraka została po raz pierwszy 

jokonana przez drużynę jugosłowiańską. 
Na stadjonie w Praterze wiedeńskim ze- 
hrało się ok. 50.000 widzów. 

Już w pierwszych minutach gry Niemiec 
Schmaua zderzył sią ze środkowym napast- 
nikiem jugosłowiańskim, skutkiem czego 
musiał zejść z boiska. Wprawdzie po 5 mi- 
nutach powrócił do gry, ale gra jego nie 
mogła hyć już skuteczną. Wypadek ten 
wywołał niepokój w drużynie niemieckiej. 

Pierwszą bramkę zdobyli Jugasławianie 
w 25 min. przez Vandlnovica. W kilka mi- 
nut później Wall strzelił drugą bramkę 
dła taoil przy której pewną część 
winy ponosi Schmaus, slabo grający po 
kontnzji. 

W. drugiej połowie gry drużyna niemiec- 
ka miała wyraźną przewagę, ale skutkiem 
wspaniałej gry bramkarza jugosłowiań- 
skiego Glasera nie mogła jej uwydatnić 
cyfrowo. Niemcy zdołali atrzelić tylko Je- 
dna bramkę w 22 min. przez Lehnera z po- 
dania Pessera. Koniec gry upłynął pod 
znakiem wybitnie defenzywnej gry Jugo- 
słowian. (p.h 


Dobroczynny orySinał. 


Oryginalnym i niezmiernie ciekawym ty- 
pem był Aleksander Palocki, syn Szczęsnego. 
Podczas swych podróży zagranicą dowiady- 
wał się wszędzie o kobiety olbrzymiego wzro- 
stu, klóre z wielkiem zaciekawieniem oglą- 
dał. Nie żałował nawet datku lękliwym, byle 
pozwoliły swój wzrost zmierzyć i zapisać. 
Aby mieć kompletną listę olbrzymich kobiet, 
często jeździł umyślnie 100 i 200 mil, a był 
najszczęśliwszy, jeśli jaki cudotwór wzrostu 
z biednego stanu zgodził się na przyjęcie u 
niego miejsca kucharki albo praczki. 

Skoro dzień zabłysnął i targi zostały otwar- 
łe, wychodził na miasta celem poczynienia 
zakupów. Sam koniecznie musiał wszystkie 
prowianty wynaleźć, zapakować da ogrom- 
nych kieszeni swego surdulo i zanieść do do- 
mu, Oczywiście, że o porządku nie mogło być 
mowy, skoro między owocami mieściły się 
ciasta i bułki, a nawel masło. 

Po obiedzie wychodził na miasta, werbował 
muzyków najczęściej ulicznych, z którymi 
grywał koncerty, dyrygując sam orkiestrą 
i ćwicząc ją do godziny 8-mej lub 9-tej, za- 
cząwszy o 2-giej. Wieczorem zachodził do 
sklepów i skupował cacka dziecinne i różne 
zabaweczki, które roznosił pa domach, gdzie 
szedł z wizytami ieszył się niezmiernie, po- 
kuzując je dzieciom i dorosłym pannom, z 
których ta, która była wysokiego wzrostu 
mogła hyć pewną, że coś otrzyma. 

Dziwny ten człowiek osiadł na jakiś czas 
w Baden-Baden. Każdego dnia raniutko szedł 
do piekarza, kupował sto, albo i więcej świe- 
żych buleczek, potem chodził po kramikach 
i wybierał mnóstwa wstążeczek, farluszków, 
chusteczek, małych czepeczków, materje na 
sukienki i t d. Wszystko to kazał nieść za 
kohą i wracając do domu, dawat znak dzie- 
ciom ubogich rodziców, które go już dobrze 
znały, aby się u niega zgromadziły. 
iehawem horda dzieciaków oblegała drzwi 
jego mieszkania, a on uśmiechnięty, jak pa- 
frjarcha, rozdawał dziewczynkom kupione dla 
nich prezenty, chłopczykom po parę sztuk 
Mmonely, a w dodatku każdemu dziecku po 
Jednej lub dwie bułeczki na śniadanie, Lud- 
ność badeńska tak go pokochała, że skoro na- 
deszła wiadomość o jego śmierci, wystawiła 
Mu ze składek pomniczek między cienistemi 
lipami tega ślicznega kąpielowego miasta, 
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„ustała praca w kamieniołomach Szkocji 


(=) Amsterdam, 17 kwietnia. Dziennik 
„Scotsman“ przynosi wladamość o poważ- 
mych trudnościach, na jaki tiaj 
szkockie przedsiąklorstwa kamieniolom 
We. 

Pismo m. in. wspomina, że wskutek 
(wstrzymania prae przy naprawie i budo- 
wie dróg na terenie całej Anglji, jak ró- 
wnież w oblicza trudności, w jakie popa- 
dla brytyjska żegluga przybrzeżna, dala 


Istambuł, 17 kwietnia. W asiatnich 
dniach została Turcja ponownie nawle- 
dzana przez clążkie katastrofy żywioło- 
we, Rzeka Eufrat wystąpiła z brzegów I 
la miasta Elasla we wachodniej A 
Wśród ludności wybuchła panika. 
ly damy w wielu 
dzielnicach mlasta. Pewna liczba domów 
zawaliła się, Inne odnłasły poważne usz- 
kadzenia. Szkody materjalne są agram- 
ne, Są również oflary w ludziach, Jednak 
brak datych kladne] Ich cytry- 

Rów w akalicy Smyrny nastąpiła 
groźna powódź, która wyrządziła znaczne 
szkady. 

Równocześnie 2 wlelu mlast Anatoljl 
donaszą o odczutych tam sllnych trzęsle- 
niach zlemi, m. in. z Siwas i Samsun. 


Powodzie w Anatolii 
wschodniej. 


Olbrzymie spustoszenie w mieście 
fortecznem Kars, 


Istambuł, 17 kwietnia. — Ħzeka Kars 
w Anatoliji wschadniej wylała katastro- 


toll, 
Rwące nurty rzeki za 


Zwiększenie się klęski bezrobocia w Szkocji z powodu Wojny. 


się coraz dotkliwie] we znakl klęska həz- 
rahocia wśród robotników, zatrudnionych 
w kamieniołamach szkockich. 

_W ten więc sposób wstrzymano całkowi- 
cie eksploatację granitn i bazaltu w znaj. 
dujących się wa wschodniej części Szkocji 
wielkich kamieniołomach. Przyczyny u- 
nieruchomienia tych przedsiębiorstw na- 
leży aio dopatrywać w braku zapoirzebo- 
wania i zamówień na te produkty. (p.). 


Wielkie katastrofy żywiołowe w Turcji: 


falnie z powodu gwaltownego tajania mas 
śnieżnych I spowadowała olbrzymie spu- 
stoszenia w mlsście tartecznam Kars. 
S00 damów stoi pod wadą, 50 domów za- 
waliła sią. O liczbie ofiar w ludziach 
krak dotychczas bliższych wiadomości. 


Katasiroialny pożar 
zmiszczył miasto Colon. 


Tyslące mieszkańców pozbawionych 

dachu nad głową. 

Nowy Jark, 17 kwietnia. — „Aasocia- 
tad Press" danosi z Colon, połażonegn ko- 
to wschodniego wjazdu do Kanału Pa- 
namskiego, że katastrofalny pażar znis: 
czył wiele budynków w centrum tega mi: 


m 
s 


Ponieważ pożar zagrażał również gma- 
chowi administracyjnemu kanału i in- 
nym budynkom rządowym, wezwano pio- 
nierów, którzy przy pomacy wysadzenia 
szeregu domów uniemożliwiii dalsze raz- 
| szerzania się pożaru. Tyslące mleszkań- 
| ców Colon pozostało bez dachu nad glawa 


Powódź w Buenos Aires. 


Katastrofa, jakiej nie widziano od 25 lat. 


Buenns Airos, 17 kwietnia. — Nad Huenos 
Åi! ublegiej nocy straszliwa 
akerwania zię 


chmury, 
strafalne skutki. 

Rzeka La Plata podniosła się tak zna. 
cznie, że zalała dzielnice podmlajskie 
niżej połażana cząśc| mlasta. jike fkl 
dów śbóża i dwi6 wiólbte chlednferrzeżnicz: 
zastały odcięte od dowozu. W wielu miej- 
scach zaslało przerwane połączenie tele- 
foniczne, jak również sieć przewodów e 
lektrycznych. Także i komunikacja mię- 
dzy centrum miasta i kilku miejscowo- 
Ściami podmiejskiemi została przerwana. 

Dalsze podnoszenie się wód na La Plata 
zagrozi kilku linjam kolejowym. Wobce 
grożącego niehezpieczeństwa straż pożarna 
i milieja portowa opróżniła już szpital i 
przetransportowała mieszkańców domów, 
zagrożonych powodzią. Przykór wód jest 
największy, Jaki zanotawana od 25 lat. 


Katastroialne skutki 
powodzi w Buenos Aires. 


Są liczna aflary śmiertelne, — Samoloty 
w akcji ratunkowe]. 


(=) Buenas Alres, 17 kwietnia. Przykie- 
rające na sile rozmiary katastrafy powo- 
jaka nawledziła prowincję Bi 
res I niemal cały obszar w Icy 
La-Płata, przekroczyły największe nawet 
obawy. 

TE nadeszły wiadomości o stikach 
ałiar ludzkich I tysiącach osób, które po- 


Taryia ceina 


(h) Zarządzeniem celnem Generalnego 
Gubernatora z dnia 17 listopada 1939 r. u- 
tworzona z Generalnego Gubernatorstwa 
Jednolity obszar celny z własnemi wladza- 
ml calneml. Istnieje cały szereg niejasno- 
ści w sprawie prawa celnego, ohowiązu- 
jacego na terenie Generalnego Guberna- 
torstwa, czego dowodem są liczne zapyta- 
uia, skierowane do pełnomocnika General- 
nego Gubernatora w Berlinie. 

Szczególnie ważna jest przytem kwestja, 
jakie polskie taryfy celne są uniewaźnio- 
ne i które przepisy celne obowiązują obe- 
cnie na terenie Generalnego Gubernator- 
stwa. 

Za podstawę do obliczenia cła wwozowe: 
go służyły slawki polskiej taryfy celnej, 
dla towarów eksportowanych z Rzeszy o- 
howiązują więc stawki celne określone w 
zawartym dnia 1 lipca 1988 r. układzie go- 
spodarczym między rządem Rzeszy a 
Rzeczpospolitą Polską o ile dla poszcze- 
gólnych towarów nie istnieją pozatem ja- 
kieś specjalne przepisy. 

Dla tawarów pochodzących z Rzeszy 4- 
howiązują' również dodatkowe przepisy do 
układu gospodarczego z dnia 2 IIL 1938 r. 

Od dnia 1 maja prawomocne jest znów. 


zastały bez dachu nad głową. Wysokość 
szkód, jakie wyrządzilu powódź narazie 
nie została jeszcze ustalona. Na przestrze- 
mi wielu kilometrów przedstawia wybrze- 
że rzeki ahraz nlszwykłego zniszczenia I 
jpustoszeni 
W akcji ratunkowej biorą udział oddzia- 
ly wojska oraz innych pomocniczych orga- 
jaiaacyń, któxe również zajęły. aię. fykiączne- 
mi rzeszami uchodźców z zagrożonych po- 
wodzią okolie. Do akcji ratunkowej powo- 
lano również samoloty, które krążą nad 
nawiedzionemi katastrofą okolicami i na- 
slępnie składają raporty o jej rozmiarach. 
Bezpośrednio po otrzymaniu wiadomo- 
|ści a nieszczęściu, jakie dotknęło liczne 
rzesze ludności, udał się prezydent pań- 
stwa Ortiz na najbardziej zagrożone miej- 
aca i osobiście wydał szereg kaniecznych 
zarządzeń. Celem złagodzenia ciężkiej doli 
osób dotkniętych cewakuacją z  zagrożo- 
nych miejscowości rząd prowincji Buenos 
Mires wyasygnował 10.000 peses, którą ta 
kwatę rozdzielona wśród afl Wobec u- 
stania burzy istnieje nadzieja, iż nieba- 


wem nastąpi odpływ wód z zalanych miej- 
* 


scowości. (p). 
* 


(=) Montevideo, 1 
od wlsczara ub, nied: 


* 


8! 
sile orkanu, połączona z opadami deszcza- 
wemi spowadowała w wielu miejscowo- 
ściach klęskę powodzi. 

Według wiadomości, 
okolie nawiedzonych przez ulewne desz- 


jakie nadeszły z 


cze, miały tam powstać poważne szkody. 
W okręgu Colonia Jażanym u półnacne- 
go wybrzeża La Pla ponad 1.060 osób 
znajduje się ksz dachu nad głową, 


obowiązująca 


w Generalnem Gubernatorstwie. 


rozporządzenie celne w sprawie ulg oraz 
uwolnienie całkowite od cła z dnia 26 LV. 
1989 r. (Dziennik Ustaw nr. 39 poz. 258) 
w brzmieniu rozporządzenia z dnia 17 lip- 
ca 1939 r.) (Dziennik Ustaw nr. 63 poz. 426 
wraz z dałączonymi do tego rozporządze- 
nia listami ar. 1, 2, 3) 

Obok tych ułatwień natury ogólnej i- 
sinieje jeszcze szereg ułatwień niamie- 
ckich władz, czynnych na terenie General- 
nego Gubernatorstwa. 


W każdym razie przestrzegać należy o- 
bowiązującego na terenie Generalnego Gu- 
bernatorastwa zakazu wwozu pawnych to- 
warów. 

W rozporządzeniu z dnia 10 II. 1940 r. 
dotyczącem praktycznego przeprowadzenia 
taryfy celnej wymieniono szczegółowo 
wszelkie towary, która podlegają ograni- 
czeniom. We wszelkich sprawach wątpli- 
wych zwrócić się należy do pełnomocnika 
Generalnego Gubernatora w Berlinie (Der 
Bevollmachtigte des General Gouverneurs 
fir die hesetzten polnischen Gebiete Ber- 
lin, W. 35 Staudartenstrasse 14 ruf. 22, 93, 


ID. Urząd ten udzicla wszystkim zaintere- 
sowanym wyczerpujących iniormacyj. 


Codzieńniesie? 


Pierwsza powleść 
„„Dziennika Porannego. 


Wzrastająca poczytność naszego pisma 
skłania nas do rozbudowania treści „Dzien- 
nika Porannego“, Przedewszystkiem więc, 
ustępując życzeniom szerokich kół naszych 
Czytelników, razgoczniemy druk interesu- 
jacych powieści, 

Cykl ten rozpoczniemy już w najbliższą 

nledziełę. Pierwszą naszą powieścią będzie 
powieść p. t. „Pilotka i miłość" plóra Ra- 
mana Szklarskiega, 
, Sensacyjna ta powieść, której terenem 
jest Ameryka Północna, będzie trzymała 
Czytelnika w napięciu od pierwszej chwili, 
dzięki niezwykle frapującej treści. Przy- 
gody młodego bezrobotnego, który przez 
swoją przedsiębiorczość i odwagę docho- 
dzi do poważnego stanowiska oraz miłość 
mlodej dziewczyny, ryzykującej swoja ży- 
cie dla udowodnienia swojego uczucia, sta- 
nowią nić przewodnią powieści, 

„Jesteśmy przekonani, że nasi Czytelni- 
cy przyjmą powieść z prawdziwem zado- 
woleniem, gdyż nasza pierwsza powieść 
„Pilotka i miłość” w zupełności na uzna- 
nie najszerszych kół zastngnje. 


Walki ze szkodnikami w gospodarstwie 
domowem, 


(h) Liczba najprzeróżniejszych szkodni- 
ków w gospodarstwie domowem jest o 
wiele większa, niż powszechnie jest wiado« 
mo. Do najbardziej szkodliwych należą 
mole mączne, myszy, szczury itp. Szkody 
wyrządzone przez nich nie dadzą sią do- 
kładnie obliczyć w każdym razie alęga 
miljardowych sam. 

Dlatego też przedsięwziącie odpowied- 
nich środków zaradczych wraz akcje tę: 
pienia tych szkodników są zarówno ze 
względów gospodarki prywatnej, jak i o- 
zóinapaństwowej a wyjątkowo wielkiem 
znaczeniu. Zwłaszcza teraz w czasach wo- 
jennych walka ta przeprowadzona być mu- 
si energiczniej niż w czasach narmalnych. 

Niechaj nikt nie myśli, że są to sprawy 
o małem znaczeniu, która jego osobiście 
nie nie obchodzą. Wszyscy powinni popie- 
rać akcję władz, mającą na celu niszeze- 
nie szkodników. Każdy jednakże i z wła- 
snych pobudek powinien w swnim zakre- 
sie podjąć walkę ze szkodnikami vraz za- 
chęcić du tego opieszałych. 


Obrót dewizowy 
w Generalnem Gubernatorstwie. 


(b) W uzupełnieniu okólnika 138/39 D. 5. 
t. at. 57/89 1 St. minister gospodarki R 
Szy ogłosił w okólniku 28/40 B. St. dalsza 
postanawienia w abracie dawizowym w 
Generalnem Gubarnatarstwie. 

Na podstawie tego okólnika wszyscy ku- 
poy, eksportujący towary z niemieckiego 
obszaru gospodarczego do Generalnego 
Gubernatorstwa od dnia 1 maja 1940 r. n- 
howiązani są da złożenia oświadczenia 
ekspartu walut (Exportvalutaerklaertng). 

Środki płatnicze powyżej 10 RM. lub 20 
zł. wywozić wolna tylko na podstawie 
przepustki granicznej orąz zaświadczedia 
Izhy Przemysłowo Handlowej względnie 
Landesbenernschaft, potwierdzające ko- 
pieczność podróży. 


Wyroki sądu specjalnego 
w Kattowitz. 


(h) Sąd specjalny w Kattowitz wydał na 
rozprawie z dnia 11 kwietnia wyrok ska- 
zujący Zygmunta Marczyka zam. w Pod- 
»ameżu w pow. Olkusz na karę 4 lat wię- 
zienia. 

Marczyk, kilkakrotnie już karany, na- 
padł w późnych godzinach wieczornych d. 
6 lutego w bezpośredniej bliskości gramcy 
celnej na chlopa Andrzeja Pasterka, je 
wracająoego swoją furmanką koła Pod- 
zameza do domu. Pod groźbą nżycia prze- 
mocy zażądał od niego wydania mu pie- 
między. Dopiero na wołanie 9 pomue napa- 
dniętego zbiegł. „ABE 

Na rozprawie specjalnej 12 kwietnia ska- 
zano b. listonosza Alojzego Danielizyka, 
zam. w Teschen za dofraudację i wielokro- 
tne złamanie tajemnic: REI na łączną 
karę 2 łat więzienia. Dnnielezyk nie dore- 
ezał przesyłek pieniężnych odbiorcom, lecz 
zatrzymywał przekazane sumy dla uiebie. 
Otwierał również paczki i listy, przywłar 
szczająć sobie ich zawartość. 

Dnia 15 kwietnia sąd skazał Vranciszkę 
Geppert, ur. Nowakowską w Birkental w 
pow. Kattowitz na karę 6 łat więzienia, — 
Geppertowa trudniła się zawodowo spędza 
niem płodu. 


Eksplozja wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z benzyną. 


(h) W mieszkaniu Stanisławy drzybow- 
skiej w Sosnowitz nastąpił przy czyszcze- 
niu odzieży benzyną wybuch, wskutek 
czego wyleciały trzy szyby. Czy właści- 
cielka mieszkania adniosła obrażenia nie 
dało się stwierdzić, ponieważ oddaliła się 
ze swojego mieszkania i dotychczas jesz- 
cze nie powróciła. 

R | RZ A 
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Krakńw, w kwietniu. 

Geologowie coraz bandziej ostrzegają 
mas, ża stoimy wobec katastrofy zupełne- 
go wyczerpania się pokładów węgla. 

Szybki rozwój technik przemysłu spra- 
wi, że wyschnie największe źródło energji 
ziemskiej, któremu zawdzięczamy całą cy- 
wilizacją materjalną, Pytanie, gdzie znaj- 
dzia ludzkość dostateczną ilość energji do 
rozżarzenia olbrzymich palenisk fabrycz- 
nych i niezliczonych kominków rodzin- 
nych? 

Przyznać trzeba, że sytuacja jest dość 
poważna, a my nie trudzimy się rozwiąza- 
niem wielkiego problemu przyszłości, za 
który jesteśmy odpowiedzialni wobec na- 
szych następców. Po energji słonecznej, 
która za ledwie wystarcza do ogrzania je- 
dnej półkuli ziemskiej i zapasów ropy ua- 
ftowej pozostaje jedynie, blaty węgla. — 
ecz nie możemy się po nim wiele spodzie- 
Gdyby się nawet ndało ujarzmić 
tkio siły wodne i całą energję wiatru 
do pędzenia dynamormaszyny, to i tak nie 
zaspokotmy wszystkich potrzeb ludzkości, 
bowiem najge zaludniona i uprzemy- 
słowione części kontynentu, byłyby coro- 
cznie 

w ciągu kliku miesięcy niezdolne da 

produkcji energji elektrycznej. 


Cóż nam więc pozostaje, aby wybrnąć z 
impasu, w który wpędziła mas przyroda? 

Jak narazie, zarysowują się dwie możli- 
wości: pierwsza — to uzyskanie energji z 
rozbicia atomów, druga — to możliwość 
bezpośredniej eksploatacji ciepła wnętrza 
ziemi, Obie drogi nie są pozbawiona swoi- 
stego realizmu. 

O možliwoścł uzyskania energji z rozbi- 
cim atomu nie możemy nie konkretnego 
powiedzieć tak długo, jak dlugo samo zja- 
wisko znajduje się w stadjum próh I eks- 
perymentów. Wszystkie próby rozbicia a- 
tomu dają dotychczas praktycznie deficyt 
energji. 

Pozostaje więc tymezasem druga ewen- 
tualność, wyzysklwanie energ]! cieplnej 
wnetrza ziemi. Myśl w pewnym sensie wy- 
próbowana: istnieje we Włoszech, w mie: 
acowości Laderello elektrownia a wyda. 
ności 6.000 kilowatów na godzinę, pedzona 
energ]ą clepiną zlemi. Tam też, podłoże 
koliey jest wulkaniczne i w pewnem miej- 
seu występuje stała arupcja pary wodnej 
o temperaturze 190 st. 0, w ilości 3.000— 
14.000 kg. na godzinę. Została ona niarz- 
miona przez turbiny parowe o niskiem ei- 
śnieniu. 

Oto jest precedens, który stal sią bodź- 
cem do rozważania na serjo projektu eks- 
ploatacji ciepła wnętrza ziemi. Autorem 
jegn jest znakomity grolam dr. Philipp 
Herbig, Nio zamierza on tego dokonać 
drogą opanowania energji wulkanicznej, 
chodzi tu bowiem o wdarcie się wgłąb roz- 
żarzonych warstw ziemi, 

Pytanie jednak, 


czy pomysl da sią praktycznie 
przeprowadzić |] czy okałe się reatowny? 


Rozważmy kolójno wszystkie trudności. 
Wyzyskanie energji cieplnej ziemi jest do 
pomyślenia tylko w postaci pary wodnej. 
Dr. Herbig zamierza zbudować w odpowie- 
dnia głębokich warstwach ziemi, albrzy- 
mie, hermetycznio zamknięte kotły paro- 
we, w których woda pod wpływem ciepła 
ziemi zamieniałaby się na parę wodną o 
temperaturze conajmniej 180 stopni O. — 
Para wodna byłaby za pomocą izolowa- 
nych rur przeprowadzona z kotłów do ma- 
szyn parowych na powierzchni ziemi i tu 
zamieniona na energją elektryczną. 

Rozmiary i głębokość, w jakiej należa- 
łohy umieścić kotły, zależną jest przod: 
wszystkiem od rodzaju ekal i warstw ped- 
ziemnych, Wnętrze ziemi, oddalone od po- 
wierzchni o 6.870 km, posiada temperaturę 
4.000 st. C. Jest to olbrzymia masa ciepła, 
która nigdy nie wyczerpie się, gdyż pod- 
eye ją procesy chemiczne wa wnętrzu 
ziemi, a zwłaszcza rozpad ciał radjoakty- 
wnych, Od wnętrza ku powierzchni prze- 


nika ciepło poprzez wszystkie warstwy, a- 
la przenika nierównomiernie, zależnie od 
przewodnictwa poszczególnych warstw. — 
Przeciętnie przy posuwaniu się wgłąb zie 
mi o 40 m. wzrasta temperatura o 1 st. © 
Znane są jednak okolice, np. „Neuffen w 
Wirtemkergji, gdzie podniesienie się tem- 
peratury o 1 st, O. następuje już po 11 m. 
glębokości. W każdym razie, aby uzyskać 
parę wodną o odpowiednia wysokiej tem- 
peraturze, musimy dotrzeć do warstw 0 
cieplocie 200 do 300 at. C. odpowiada gle- 
hokości 2.000—3.000 m. 

Wielkość podziemnych kotłów łatwa mo- 
żna obliczyć na podstawie ilości ciepła, 
które będzie przenikało przez Ściany roz- 
palone do 200 st. zamieniało wodą na parę 
i nadawało jej odpowiednią prężność. Aby 
uzyskać energję jednego konia parowego, 
należy utworzyć 6 kg pary wodne] a el- 
śnieniu 10 atmosfer. W kotłach podziem- 
nych na każdego konia parowego będzie 
przypadało dość znaczna powierzchnia, 
gdyż liczyć się należy z dość wielkiemi 
stratami energji z powodu długiego, przy: 
najmniej 2-kilometrowego przewodu dla 
pary wodnej. Gdybyśmy podziemny ko- 
ciot umieścili na głębokości 2.000 m. ta lą". 


A teraz, Jak sią przedstawia kalkula- 
cja handlowa podobne] Imprezy? 
Biorąc wszystko pod uwagę, koszty ro- 
bót ziemnych, urządzeń technicznych, že- 


ezna jego powierzchnia, konieczna do wy- 
produkawania 6 kg, pary wodnej w go 
dzinie, powinna: wynosić 20.000 m kw. Przy 
głębokości 300 m wystarczyłaby po- 
wierzchnia 9.000 m kw. 


męża 


Szyby naftowe w hrabstwie Sussex, 
, 


laza i cementu do budowy kotłów, maszyn 
parowych i elektrowni na powierzchni, o- 
raz amortyzacji całej instalacji, otrzymu« 
jemy następujące koszty: przy zbudowa- 
niu kotłów podziemnych na głębokości 
3,000 m 25—30 miljonów zł i 85 lat pracy. 
Oczywiście to wszystko dla uzyskania 1 
konia parowego na godzinę. Aby zmniej: 
szyć koszty budowy i uczynić dzieło samo- 
wystarczalnem i rentownem, należałoby 
zbudować instalacją na 100.000 koni paro- 
wych. 

Powstaje jednak zagadnienie, czy istnie- 
je wogóle możliwość wdarcia się w tak 
glebokie warstwy ziemił Trudności będą 
olbrzymie, zwłaszcza wysoka temperatura 
będzie utrudniała pahyt człowieka na tych 
glęhokościach, celem dokanania budowy, 
Trudności te jednak nie są nie da prze- 
zwyciężenia, zwłaszcza przy użycin anto- 
matycznych maszyn wiertniczych i górni- 
czych, które już w obecnych ezasąch są 
stosowame. Przy ich pomocy można już 
dziś bez wielkich trudności osiągnąć gle- 
bokość 1000 m i niema żadnych zasadni. 
czych przeszkód, hy wtargnąć jeszcze gle- 
biej, do dwu, a nawet trzech tysięcy me- 
trów w głąb Czy jednak potem nie po. 
wsitaną jakieś specjalne przeszkody i tru- 
dnaości, tega bez wstępnych wierceń prze- 
widzieć nie można. 

Pomysł i sumienne obliczenie dra Herbi. 
ga są niezwykle interesującą próbą roz- 
wiązania problemu braku węgla. 

Kwestja jednak, czy technika podaży za 
jego wskazówkami, czy też w inny sposób 
postara się uzyskać dostateczną ilość ener- 
gii zamiast wegla... 


ANEGDOTY. 


PASIECZNICY. 


Oryginalem, jakich mało, był Mieczy: 
slaw Potocki, syn pięknej Zofji Greczynki. 
Mimo, że posiadał zapewnione olbrzymie 
dochody i ponad 40 miłjonów franków, u- 
lokowanych w bankach zagranicznych, 
wyjeżdżał niejednokrotnie na jarmark, 
celem sprzedaży drobnych gospodarskich 
produktów, jak skóry końskie i t p. Przy 
sprzedaży targował się nawet o grosze. 
Przyjmując sprawozdanie roczne od gene- 
ralnego rządcy, spostrzeg!, iż pokaźna gu: 
ma figuruje w rachunkach na opłatę pa- 
sieczników, zawołał więc z oburzeniem: 

— Pocóż płacić pasieczników, kiedy tylu 
włóczy się dziadów, z których każdy byłby 
szczęśliwy, gdyby przy pasiece dostał oie- 
pla chatę na zimę? 

Skoro rządea odważył się zwrócić mu v= 
wagę, że i dziad potrzebuje wyżywić się i 
odziać, odrzekł pan Mieczysław: 

— To niech po dawnemu żebrze na swe 
utrzymanie, a chatę i ogród będzie miał 
zawsza w zysku. 

— A któż będzie pilnował pasieki, kiedy 
pasiecznik pójdzie z torbamit — zapadnął 
rządea. 

— To osadzać po dwóch — zawyrokował 
miljoner, — Niech jeden pilnuje pasieki, 
podczas gdy drugi żebrać będzie dla oby- 


Gdy pewnego razu czylnno odpowiedź 
wyroczni, która mówiła, że jest między A* 
łeńczykami jeden hędący zawsze w sprzecz- 
ności z innymi, Focjon rzekł: 

— Nie łamcie sobie głowy odgadywaniem, 
bo tym sprzecznym jestem ja 


* 


Innym razem objawiwszy publicznie ja- 
kiś korzystny dla Alen zamiar i widząc, że 
wszyscy zgodzili się nań jednomyślnie, — 
zwrócił się do kilku przyjaciół i zapylał: 

— Zmiłujcie się, powiedzcie, czym się nie 
wyrwał z jaką niedorzecznośc 4? 

Tem zapylaniem najdowcipniej wytknął 
zepsucie Aleńczyków, którzy bardzo rzad- 
ko zgadzali się na lo, co było dla nich rze« 
Szywiścia dobrem. 


